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P i ę k n a  d z i e w c z y n a  *  W i n & n d e n n e r e .

( W yiąttk  z podróży przez A n g liię  i  Szko­
c j i?  Jonny Szoppenhauer. )

P o w r a c a l i ś m y  z e  S z k o o y i ,  p i ę k n e g o  
^ r? ‘ u > g ' ® * «  ż a ł o s n e  p i e n i a ,  g d  t e  i m i ę  0  s-  
* y » D B  b r z m i  i e s z c z e  d o t ą d  p ' Z f  r d g ł o s ' e  » r -  
f y  G a l i e y s h i e y  ; p r z e b y w a m y  o K ó i i c ę  n i e d a l e ­
k o  m i a s t e c z k a  A m b l e s i d e  w W e s t m o r e -  
l a t i d y i ,  p o ł o ż e n i e  t o  z d a w a ł o  s i ę  n a m  b y d ź  
S a w a y c a r y i ą :  C a i a  ta k r a i n a  i e s t  i e y  o b r a z e m ,  
t y l k o  w di  o b u i e y » i . y m  k s z t a ł c i e  i e d y n i e  w t ym 
P r » w i e  c e l t  u t w o r z o n a ,  a b y  z e p t o i e t n a  Ś w i a t u  
w i * l k i e ® u  dadź p o z n a ć  k r a i n y  g ó r z y s t e .  W i  a ć  
•u s k a ł y  d o s y ć  w y s o k i e  i p r z > k r e ,  m o g ą  o n e  u-  
t ru d * . i ć  ' ' i Dodnych p a n i c z ó w  i d a m y  w c i a s n y c h  
t r z e w i h a c b  , s z n h t i ą u y e b  - p r z y j e m n o ś c i  w p r z e -  
c h a d c ę  ; p o d  g g r a m i ,  l e > ą  m a ł e  k r z y s z t a ł o w e i n i  

<y n a p e ł n i o n e  s t a w y  , i n a y p r z y i a m n i e y s z e  
i a k i e  w y s t a w i ć  s o b i e  m o ż n a  d o l i n y .

M i a s t e c z k o  A m b l e s i d e  p o ł o ż o n e  na 
w z g o r ż n  , m a  na  w s z y s t k o  s t r o n y ,  p i ę k n e  w i ­
d o k i  , n a y p i ę h n i e y s t y  zaś  o d s t a n i a  s i ę  e k u  
p o w o l i ,  p a t r z ą c  k u  s t r o n i e  L  o w o  o d .  P r z e d  
fcaini w i d a ć  i e z i o r o  W  i n n u d e r  m e  r  e ,  z i e l e ­
n i e j ą  s i ę  na n i m  w y s p y ,  w c z y s t y c h  i e g o  w o ­
dach odbi iaią s i ę  o b r a z y  o l a c z a i ą e y c h  g i r g a i ó w
* g ó r .  N a  s a m e m  b r c e g u  w z n o s i  s i ę  p i ę k n y  
i  w y g o d n y  dón i  g o ś i n o y  L o w o o d ,  w t e in  
p o s U n o w i ł y ś m y  w y p o c z ą ć .

W i e c z o r e m  w t o w a r z y s t w i e  d o b r e y  g o  
s p o d y n i  t e g o ż  d o m u  i i e y  g r z e o z n e y  c ó r e c z k i  
b ę d ą c y  w samy ra. k w i e c i e  w i e k u ,  p r z e c h a d z a ­
ł y ś m y  s i y  p o  b r z e g a c h  i e z i o r a .  C h y l ą c e  s i ę  
• l o u c e  r z u c a ł o  z ł o c i s t e  p r o m i e n i e  n a  wó d 
p o w i e r z c h n i ą  i  p r z y l e g ł e  ł ą k i ;  w s z y i t k o  
H i e b i fcns k i e  n p o ł y s k  i ł o  ś w i a t ł e  u.  Z  o a y w . ę k -  
s z e y  i e z i i r a  w y s p y  z w a o e y  A a r e y e n s  od 
^"•ienia i e y  m i e s z k a ń c a ,  r « . . l e g a ł  o d g ł  s
* h u z , k ,  , t o w a r z y s t w o  w e s o ł e  p ł y n ą c  w i e d u y i a
*  P i ę u n s c h  b a t ó w  o h r ą / a i ą c y c a  w i s p ę ,  z o s t a ­
w i a ł o  po s o b i e  na w ó d  i . ->s*C7.y' i i i ie s z U d y  , 
w i e l k i e  p s t r ą g i  p l u c h - ł y  s i ę  w w o d z i e  a i g ,

? -n ich łusaa b ł y s z c z a ł *  p i . )  p o m r o c e  
* t * C 4 f t r n e y .  ,

N i e m o g ł y ś m y  dosyć  nasyoić się tym w i ­
d ok i e m ,  d ł u go  pr ze c ha dz ał y śm y się z naszeini 
toWoizyszkatni  w n i e p r z e r w a n e m  mi lczeni u.  W  
tern opuściły na.  on e i p o b i e g ł y  do p i ę k n eg o  
domkfi  stoi ącego na b rz e g u  , poszł yśmy i my 
za niemi.  P r z e d  domkietn , A n g l i k ó w  * w y -  
ozaiem , mała z i e l e ni ał a  ł ą k a ,  bia ł emi  j p ię k-  
nemi otoczona poręczami ,  na kształt  r o z es ł an e­
g o  k obierc a.

M ł o d a  d z i e w c z y n a  w y c h o d z i  p o w o l i  za  
szpal er u b ęd ąc eg o pr zy  doinku , a z b l i ż y w s z y  
się do p o rę c zy  nic nie mówi ąc  , podał a r y k ę  
naszym t owarzyszkom,  f  o n e  m i l c z a ł y ,  w ł a ­
śni e lakby ich serca p r z e p e ł n i o n e  byty o c z u -  
ciem.  N i e  p o do b n a  b y ł o  p r z e r w a ć  m i l cz e ni a ,  
zd u m i o n e  - z- ledwo mogłyśmy p r z y p a t r y w a ć  
się i e n o  n t d o b n e y  postaci  tey  d z i e w c z y n y ,  
która zdawał a się nau» b yd ź znaiomą,,  l e c z  na 
pr óż no starałyśmy sobi e p r z y po mn i eć ,  g d z i e ś ­
my te rysy p i e r w e y  wi dzi ał y.  .

Urocza białość n ie bi ańs ki eg o l i c a ,  g d y ­
b y  nie te błęki tne oozy,  w ys ta wi ał y by  po pi er si e  
a labastrowe.  P r z y  bladych z a c h o d z ą c e g o  s łoń­
ca promieniaoh , w id ać  b y ł o  łz y  o b c i a ż s i a c e  
drugie pi ękne p o w i e k i ,  wijfi .ć  b y ł o ,  i ż t e O c r y  
nawykły iuż  do płaczu a p r z e ł  to n ie ićko n ab y­
w a ł y  blaskn. Na przytem-,vch nstacL o d p o c z y ­
wał  p r zy izz ny  uśmiech,  p ł ą - z .  Dy i u cz uci em 
bol eści .  T a k  wł aśni e w y o br aż ał  sobie S z e k- 
« p i r  c i e rp l i w oś ć  uśmi ec h. i aca  się w smut­
ku swoi m na g r o b o w c u  O d z i e ż  i ey  b y ł a

*) The nevir t.ild ker lo v e,
B n t let concenhnetn lilie a worm i  t'.e B ud y  
Fet-i on her dnintsk ęhr-eJb .* T le  p in d  iit Ihougt 
A .id  snt liht pa. ieace on a m onum ent,
Smilin-g at gyiif.

Tweiftk niukb x r : w h it  go u w ill 
A c t . I I .  Se. i y .

C p znaczy  r

( IN lematy ił a wicccy o miłości i podobna tlo z w i- 
nielcgo w sivc> liomcrre riOiaha trawiącego, 
rundanbść iey lira . siedziała na grobow, u du­
manie , przeięU . cierpieniem i uśmiechanie się 
żałośnie;
K o c  d w u n a s t a  lub C z e g o  c h c e c i e -  
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na  w z ó r  A n g i e l s k i c h  w i e ś n i a c z e k ,  i p r a w i e  
ub oga .  D ł u g a  rospięt*  suknia z krótkim sta- 
. l ikiem z po pi e l a te g o p e p l i u  pokrywana c z a r ­
n e g o  kol oru spodui ozkę , f»rtucb i chustka z 
g a z y  p r z e d z i w n e y  b i a ł oś o i ,  cał y iey  nbior 
składały.  W i e t rz y H ł * g o d n i e  . powi ewaiąc  ś g r- ł  
brunatiiemi i e y  w ł o s y ,  k ap e lu sz  m uł a  na rę­
c e ,  b e z  k tór eg o żadna za dom nie wy ohod zi  
A n g i e l k a .  P ó  c h w i l i  żadną r o z m ow ą  D i e -  

p r z e i w a u e y  p o c i s n ą w s z y  r ęk ę awoioh sąsia­
d ek  a nam. n k ł o n i w s r y  się pr zy s to y ie  p o w r ó .  
c i ła  do s w e g o  c i e mn e go  s zp al er u. "

K t ó ż  iest  ta osoba py  lałyśmy się g o s p o ­
dy ni  , z da ie  się nam , ż e  tę d z i e w c z y n ę  z n a ­
my.  , , T ę  samą,  z a p e w n e s a i e  P a n i e  nie  wi-  
d z i a t y “  o d p o w i e  z  west chni enrem , .„ona b o ­
w i e m  z  nasz yc h g ó l  n ig d j  się nie oddalała 
A l e  z a p e w n e  s ł yszał yści e o n i e / , a może i 
w i d z i  ły  i a y  po rt ret  w L o n d y n i e ,  g d z i e  
i ak m ó w i ą ,  w s z ę d z i e  iest w ys l aw io n  y. . B i e ­
d ac zk a  ta n a  s w e n i e szc zęsoi e  n ad to  i est  z n a ­
na pod i m i e n i e m ,  p i ę k n e y  d z i e w c z y n y  z  W i -  
n a n d fc r m e r e.“  W  r z e c z y  sainey b ył a  ona 
n i e r ó w n i e  pi ękn iey szą  iak ią nam malorze al­
b o  -wyobraźni a nasze w y s ta w i ć  z d o ł a ł y  ; g n i e ­
w a ły ś my  sję same na si ebi e,  żeśmy ią zaraz nie 
p o z n a ł y ,  l eo z  o w e y  c hwi li  w  k tór e /  ią z o c z y ­
ł y śmy,  z i i ę t e  pi ęknem z i awi eDiem,  n ie mo gł y ś-  
my  nio w i ę c e y  iak tylko r ^s z e g o  nżywae w z r o ­
ku.  D o w i e d z i a ł y ś m y  ię o i ey  ńistoryi  i w z i e -  
r ni e  o n e "  udzi el amy.

(- D a lszy  c ię g  nastąpi. )

O byczaie, ^charakter i zw yciaie  Korsy­
kanów.

( C iąg dalszy. .)

Z o D y , sttrytobóyczym sposobem .pozba­
w i o n e  m ę ż ó w  , ohowaią i ch suknie aż do 
w zr o st n  s w y c h  d z i e c i ,  w t e d y  pokaauią im 
o dz i e ż  krwią o y c ó w  zb ro c zo n ą , zachęcaią i ch 
do z e m s t y  T a c y  m ł o d z i ,  g d y  wpadną z  kim 
w  iahie z a t a / g i , tedy ów,  natychmiast upomina 
ich,  .aby w p r z ó d y  ,pomści ł '  się śmierci  O y c ó w  
s w o i c h ,  n iże l i  w y s t ę p y w a ć  będą iako r y c e r z e ,  
s ł o w e m ,  takai iest  i c h  charakteru n a r o d o w e ­
g o  wł aści wość,  i rak w i e l k a  wł adza p r c e są d a,  
ż e  tym sposobem niesuczęsl i  w y  dia ocalenia 
s w e y  s ławy zmuszony iest stać się s krytobóyc ą 
za bu y cy  óyca s w oi e g o i r z u c i ć  się g wa ł te m w 
pr z ep aś ć  z b r o d m

W s z e l a k o  nie  g o d z i  się stronom w t a k i e y  
s pra wi e będącym, iść ś lepo za nniesieniein z e m ­
sty ; o w s z e m  pu bl i cz n a opini ia  pr z ep is ał a  w

t e y  mi er z e  p e w n e  postępowani a prawidła.  Taił 
n - P- g<ly w D e p ar t am en ci e  L  i i  m o n e iedna 
z d w óc b  n i e p r z y j a z n y c h  s o b .e  stron , d r o g i e j  
o i e d n e g o  w i ę c e y  z a b i ł a ,  nie  w o l n o  iey,  p od

utratą s ł a w y ,  c h o c i ś ż b y  i sposobność  zabicia 
nadarzała s i ę ,  n ikogo w i ę c e y  z tey strony ż y ­
cia p o z b a w i a ć .  Dopiero, '  g d y  strona przeciw* 
na a o w y e h  i ey  porno,  d j  wał* c z ł o n k ó w ,  zc 
staie n p ow a ż n i o u ą -  do n o w y c h  shrytobóyezych 
.zamachów1. L e c z  i natura sama p r zy w i ą z a w s z y  
do ż yci a l u d z k i e g o  p e w c e  p o t r z e b y ,  n ie  dos- 
wala Korsykanóm b ę dąc ym w  nie pr zyi ażni , .  
*,ostawać w  c i ą g i e m  stanie w o y n y .  W  czasie 
s i e y b y  i  ż n i w a ,  z ł  p o ś r e d n i c t w e m  l u d z i  w a ­
l e c z n y c h  l i c z n e  p o k r e w i e ń s t w o  m a ią c yc b ,  za­
wi er ał a nie i ako broni  z a w i e s z e n i e .  Ci z o wi ą  
się Purolenti .( j jośrednift i  ) j w ich ob l i cz u 
p r zy r z e k a i ą  sob ie  nawz ai em pod r ę k o y m i f  
stówa honoru,  p r z e z  czas, p e w ny ,  żadnych so­
b ie  k r z y w d  nie  wy rzą dzać .  T a k i e  p r z y r z e c z e ­
nia b yw ai ą  ś w i ę c i e  d o c h o w a n e ;  w  p r ze c iw -  
nem b o w i e m  r az i e  rud arą się Parolenti z  licz- 
neą.  orszakiem d« s i e d z i b y  w i a r o ł o m n e g o ,  i 
wykonyw.uią o e z w z g l ę d n i e  pr awa ndzieluosoi ,  
palą nad w er ę ż y c i e l ó m  amuestyi  d o m y ,  p u ­
stoszą gr nnt a,  s  n i e k i e d y  n a w e t  ś m i e r c i ą  i ch 
karzą.

Jak w s z y s c y  mi es zk ańc y  P o ł u d n i a , tak i  
Korsykani n w  miłości  iest n s m ęt n ym . ,  ostrość 
atol i  i ch o b y o z a i ó w  t r zy ma  tę namiętoość n a  
w o d z y .  R z a d k o  ż o n a  staie się n i e wi er ną  
swoięuiu m ę ż o w i  a r zadzi ey  i e s z c z e  dozwal a 
mąż n . j w i e r n e y  ż o n i e  p r z e ż y ć  w y k r o c z e n i a .  
D z i e w i c a  p o ż b a w i o n a  k o l c ó w  r ó ż y  , p o z b a w i a  
s i ę  razem i n adz ie i  -póyść za mą ż,  i e że l i  ią 
m e  zaślubi  sprawca i e y  hańby.  L e c z  b i a d a  
temu , który iey n ie  zaślnbi.  W  r a z i e  b o ­
wi em  tym , k r e w n i  p o k r z y w d z o n e y  tak dł ugo 
czatuia'  na E w o d z i c i e l a ,  poki  albo nie o p u ­

ś c i  o y c z y z n y  , a lbo nie  padni e ofiarą iofc zeia- 
sty.

P o s j g  dla .córeh iest n i e z n a c z n y ,  b o  oy-  
c o w i e  c .ły p r a w i e  maiątek syn-, in oddają, Z a ­
sada t e g c  po st ęp ow ani a  p oc ho dz i  z tnd , ż e  Z 
synami c ał e  ży oi e  , z  córkami c z e i ć  tylko p r z e ­
bywa ła.  Córki  b o w i e m  wys»,edłs?y z domu 
o y c o w s k i e g o  , czasem g o  ty lko  o d w i e d z a j ą ,  
g d y  p r z e c i w n i e  syDOw.e,  zawsze' .  są przy niob, 
pomagają im w pracy,  a gdy z g r z y b i a ł e g o  d o­
c hodz ą w i e k a ,  p i e lę g nu i ą  i ch e pi lne,  sta­
raniem.

Miastr. K o r s y k i tak sa małe , i ż  za le d ­
w i e  miast imienia god ne.  O p r ó c z  i e d n e g o ,  
wsz ystki e leżą na b rz e ga ch  morza.  W s i e  z»Ł 
po nay wi ęk szey  ozęśoi , tnaią p o ł o ż e n i e  g ó r ­
zyste  i  n ie  ł a t w o  dostępne.  D o m y  przedsfa-
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w i a i ą  z  <łaleTła o b rs z  w a r o w n i  , b u d o w a n e  są; 
*  kamienia,  bardzo t rwal e w g r ub y  tnur a ma- 
ł e  w y g o d y  z aopatr zone.  W i e l e  iest  t a k i c h ,  
n których ty 1 ho w i ed nym po hoi u p * 1 i się na 
ogDisku w środku -tegoż będ ąc em.  W  i e d u ey  
części  w y s p y  1 dyni s ł uży  do susze ni a  kaszta- 
d o w ,  które s i ę  na w i e r z b o w y c h  p l e c i o n ka ch  
nad ogni ski em r ozgart ui ą.  K r e w n i  i Z a s i e d z i  
z i m ow em i  w i e c z o r y  razem się b a wi ć  z w y k l i ,  
ł az i en ne  n owi ny. ,  .powieści  i h i s to r yi e  soiąga- 
iace się Jo d z i e i ó w  k r a i n ,  pr zed mi ot em są 
•ich zabaw.  Często też  w i e r s z e  i z n a c z n j e y s z e  
od d zi a ły  z  A r i o  s t a  i T i s s a  s ł ys zeć  się da- 
■'*? w i ch ustach , k tór yc h w z ni o s ł oś ć  o dp o w i a ­
da i cn w yob ra ź ni .  N i e w i a s t y  w  k ą c i k u  po- 
koiu s h o p i o o e ,  z a u nu i ą  się pracą p f c i s w o i e y .  
O b e c n o ś ć  ich wkłada u? całe tow ar z ys t wo  o- 
•Łowiązek p r e y s t o y n e g o  z ac ho wa ni a.  T a k i  wi e-  
■ciór nie mi ni e n i g d y  b e z  w y pr ó ż ni e n i a  k i l ­
ku flasz wina.  Mi mo m o c n e  p r z y w i ąz a ni e  do 
' ^ ' 1 ‘ g ' i  k a t o l i c k i e y ,  nie  p a n a i e  w R o  r s / c e  
“ n a t y z m , o ws ze m  ma mi ey sc e tol erancyi a.  
T a k  Żydzi  iak P rot esta nc i  n a we t  i  Ma eh o me -  
t a°i-e, i e ż e l i  s i ę tylko z i ch z w y c z a n i w  nie  u* 
r ? g 3’ ? i z łem s p ra w ow a ni em s i ę  nie. sciągaią 
na s i ę wi ny  ( mogą b y d ż  p e w n y m i  ich ob ro -
n y i op iek i.

J ed na  z. - as yp ier wszyc h w y s p y  uroozy-  
Słości i est  b ła g a n i e  N i e b a  O b ło g os ł a w i e ń s t w o  
na urod zai e  ( des rogations) . W  dniu tym, 
w y c h o d z ą  t  wsi  s w o i c h  r o l n i c y ,  i udoią się 
W processyi  na n a y w y ż s z y  pu n kt  swoi ch pól , 
g d z ;e Kapłan pl o no m zietni b ł o go s ła w i ,  P r z y ­
tomni  uroczystości  k lę c z ąc  w n a y w y ż s z ę y  p o ­
b oż no ści  słucbaią słów b ł o g o s ł a w i ą c e g o .  P o  
sko ńczor.em n ab o że ń st wi e  powra cs ią  w  tym 
p or zą dku  do kości ,  ła w btórem p r zy s zl i ,  gd zi e-  
Zastaią p o w i ąz a ne  k r z y ż y k i ,  które z a t y k a i j  w  
s w o i c h  ,grói ta'.h.

Ś w i ę t o  Patrona ich p a r a f i i ,  iest  l e ż  dla 
K o r s y k an ó w dniem o roc zys tem , w któieui  się 
oddaią p obo żnoś c i  i n s yt k l i ws c em  .uczuciom. 
W  tych dniach,  tak b o ga c z ,  iak u b o gi  i l e  go-  
s t a r c z y ,  usi łoie pr z yi ać  d o b r z e - s w y c h  g o ś c i ,  
któ rym po na.ywiększey części  są k r e w n i ,  I- 
stomem iest o b ow i ą z k i e m  b yd ź w t e dy  na o- 
k i e d a i e  u n ay b l i i s z y o h  k r e w n y c h .  N i e  stosn- 
i ?oy  się do te g o z w y o z a i u ,  cierpi  na s ł a wi ę  i  
n w a i a n y  jest i akby  si ę w s t z d z i ł r o d u  s w oi e g o.

p o d o b n y c h  scbadzkaoh s p o k r e w n i o n y c h  i  
P r z y i a c i ó ł , naradzaią się z w y k l e  w pr zed-  
® ‘ °tach z w i ą z k ó w  małżeński ch t y c z ą c y c h  się 

dzieci .

( D okoiiczen ie nastąpi. )

P o d r ó ż  o k o ł o  ó w  f a t a -

O  dwócb B a wa rs k ic h  u c z o n y c h  p o d r óż u­
j ą c y c h  w B r a z y l i i ,  S p i x.i e M a i t i u s i e  
z awi era  gazeta wy ch od z ąc a  w M o n a c h i u m  
z d. -ii. L i p ca  co następnie.  ,

O d  dnia 21.  S .e r pn ia  z r pod którym 
■ostatni list t yc h p o d ró żn y ch  akademii  z ń yc h  
pi sa ny  był  z B r a z y l i i ,  żadtrey, od nieb nie 
b y ł o  w i a d o m o ś c i ,  c z e g o  n ig dy  p r zy  sp osob ­
ności  nie upuszczal i -  Nie«/iadomość t-k sp ra ­
w i ł a  o b a w ę , - u c z y n i o n o  zatem tak na rozk az  
R z ą d u  ialto i  w e z w a n i e  A ka d e m i i  w p r z y z w o ­
ita drogą zapytania.  L i s i y  od eb ra ne  dńia 
w c z o r * y s z e g o , d at ow a ne  z  d. 17.  i 19. K w i e t ­
n ia  i nadesłane * L o n d y n u  od Posł a  k ró ­
l e w s k i e g o  r o zw i ą z a ł y  zagedkę.  D n i a  22. S i e r ­
pnia p o pł y n ę l i  oni razem w  g ó r ę  r z e k i  A -  
m a z o n ó w  p o c z ą t k o w o  aż do E  g  a , po fo-  
ż o n e y  pr zy  uysc-io . rzeki  R i o n e g r o ,  po zni ey  
r z ł ą c z y l i  s i ę ,  aby b og at y  ten Kray w; r ó ż n e  
p ł o d y  natb ry  l ep ie y  p r z e y r z e ć ;  P.  S p i s  n- 
dał  się w g ó r ę  rzeki  - aż  do g ra ni c  Hi sz pański ch 
P .  M a r t i n s  zaś p o p ł y ną ł  w  górę J  u p o r a  
r z ą k i , która r ó w ni e  t . k ,  iak R i o  - N e  g r o  o  
w p . d a  do rzeki  O r o n o k u ;  p o pł y ną ł  aż d o  
■wodospadu A  r o r a  c o  u r a ,  bo te nż e daley i o ż  
pł ynąo nie  d o z wa l a .  Tym sposobem z b l i ż y l i  
»ię oni do stol icy P  e r n  w odl eg łośc i  80 L  e-  
g o a s  ( L e g o a  wynosi  mniey n ie o o iak mi lę  
N i e m i e c k ą ) .  C a ł y  ozas p r z e p ę d z i l i  po m i ę d z y  
dzikimi  i i e szc ze  lakierni d z i k i m i ,  któr zy  
ludzi  iedzą a to dla t e g o ,  ż e  żyią tylko 
z  ł o w ó w  i l ud z i  p o d o b n i e  z wi e r z ę t a m i  
b ydż uważaią.  P o d r ó ż n i  w i e l e  bar dz o musi e­
li w y c i e r p i e ć  w  feraiu , któr y z  l Dnyćh 
w z g l ę d ó w  iest pi ękny  i h oy n ie  od natnry u- 
m. s i  c n y  , l eo z  za to p r z y w i e ź l i  z  sobą n a 
d. i 5 . ; 16. Kwi et ni a n i e z m i e r n i e  w i e l k i  ła- 
-danek skarbów do historyi  naturalney.  N e 
za pomni el i  oni w c al e  o E a r u p i e  i teraż mo­
gą i u ż  b y d ź  albo w L i z b o n i e  l u b  na w y ­
sokości  Ma der y  dokąd p r z y b y d ź  mi el i  na o- 
k r ę c i e  Port  j ga l sk ia i .“  ,

W y p r a w a  pod D o w ó d z t w e m  Mai ora  G r ■ y  
w y s ł a t a  d la  p r z e y rz en ia  w e w n ą t r z  A f r y k i  
p r z y b y ł i  do miasta G e  l a m  p o ł o ż o n e g o  nad 
r zeką S e n e g a l  d o z n . w s z y  nay t rn dn ie ys ze y  
p o d r ó ż y  p r z e z  kray F i l a c b s .  P.  D o d e r d  
C hi ru rg  tey w y p r a w y  p r ze ds i ęw z ią ł  pomimo 
tego podróż  ku B a m m a k ow i w B a «h b a r r a. 
W  S a n d f a n d i r g  i Y a i n i n a  z nal ez l i  p o ­
dróżni  dosyć w i e l e  t owar ów E ur op e ys k ic h,  m, ią -  
c yc b z n ac z ny  o d b y t ,  o s o b l i w i e  artykoł y s ł u­
ż ą c e  do stroin' k o bi e c e g o . -  P o m i ę d z y  i nne i 
towarami  iest tam w i e l e  materyi  m as z e s t r u .

)( a



którą o c 7e w i śc i e  przywożą tamże l u r a w a n y  
Ma roka ński e idąc w p o p r z e g  w i e l k i a y  pu­
sz c zy .  P o d p o r u c z n i k  marynarki  L y o n  b ę ­
d zi e  V i c e  Konsul em w N  u >n s u c h o St  l i cy  
Pań stwa  F e *  s a n ,  a żeby p ; z * z  pobyt swóy g- 
łntsviał odkryc ia  pe dr oż ny m E o r o p e - s k  m P. 
D t i p u i s  posłany iest do D w o r u  Króla As- 
c hantów tako Konsnl  Angi e l ski .

T e a t r  w L w o w i e .

W y s t a w i a n o  3 t.  L ip ca  k omed yi ę  Kotze-  
b n e g o  w 5 aktach p r z e z  s zc z ęs n eg o  S tk rz e w-  
s k i e g o  p r z e ł o ż o n ą  : J a t e r m e e z o  czyl i  P a ­
r a f i a n i n  w B e r l i n i e .  W  A m a l i i  k o ­
cha. się p or uc z ni k  S i l b e r h o r s t  i doz nai e 
w z a j e m n o ś c i ,  l e c z  i ey  matka z dwoob p r z y ­
c z y n  nie  z e z w a l a  na ich z w i ą z e k ,  g d y ż  S i l ­
b e r h o r s t  iest ubogi m,  i  A en a 1 i i a p r z y r z e ­
c z o na  Pann B i r k e u  inaiętnemn d z i e d z i c o w i  
P l u m p e r s d o r f u  , k t ór eg o w !asnie p r z y b y c i a  o- 
c z e k u i e .  B i r h e  d  pałał  i uż  ° d  dawna nay- 
go r ęt sz ą  o i ł o ł o ś c i ą  ku Ę r n e s t i n i e  córcę 
P a s t o r a ,  l e c z  g d y  mu nmieraiąea in-tka z a l e ­
c i ł a ,  a ż e b y  się starał  o A r n a  l i i  ę ,  posł uszny 
i e y  r ozk azom wyrusza  z tym zamysłem w to­
w a r z y s t w i e  s w o i e g o  sł ngi  u c i e s z n e g ’* M a c i e -  
i  a do B er l i na.  P i e r w s z y  raz p r z y b y w a  do 
miasta , a z w y c z a y n i e  iak s zc z er y  i otwarty 
wi eś ni ak  wy da ie  się w krót ce  z e  swoim sposo­
b em  m y ś l e n i a ,  z k tór eg o mieyscy próżni acy  
ozychai ący  i e d y n i e  na p od obn ą sposobność  o- 
ż y t h o w a ć  nie z ani edbni ą.  Jak tylko w i ę c  
w i ec h «ł  w mnry B er li na  , wstrzymują go i 
przesi aduj ą po kol ei  w i z y u t o r o w i e , r zez i  
m i e s z k i ,  ż e b r a c y  i g r a c z e ,  a każdy « Dich 
• tara się p o d ł u g  s w o i e y  pr ofe syi  korzystać z 
n a s z e go  p o d c z c i w e g o  parafianina. T y m e t a t e m  
p o z n a i e  się B i r h e n  z S i l b e r h o r s t e m  i 
o db ier a  od n ie g o naukę ostrożności .  S ł y s z y  
potein z nst s w o i e y  n r z e c z o n e j  że  i u ż  P o ­
r u c z n i k o w i  s w e  serce '  oddała , pospiesza wi eo  
p e ł e n  radości  po t e g o ż  , obdarza ich posa 
g i e m  i połączą  z sobą. Poty® szlachetnym 
c z y n i e  stara się w yna leść  swoi ą E r n e s t i n ę ;  
Jttóra służąc za g a rd er o bi a ne  u A m c l i i, d o w i e ­
d z i aw s zy  się o p r zy by c iu  B i r k e n a  ten dóm 
o pus zc za  , a pr zeni ós ł szy  się do s w o i e g o  b r a ­
ta a kt o ra ,  i nie w i dz ąc  dla s i ebi e i nn eg o w i ­
d o k u ,  zaci ąga się do tropy teatraloey.  Masz 
b oha ter  wi ey sk i  z n a j d o w a ł  się w teatrze na-

w ys t a w i e  Maryi  S t u a r t ,  #kąd r o z c z u l o n y  wrs-s 
z swoi® iVI a c  k i e in pciwr»o« i . i rzypsdhiem 
spotyka sie z a k l e i e m  , kióry rolę Burl ei a od­
g r y wa ł .  M m e o i a i ą c  w s w o i e y  p r o s t o c i e ,  ż® 
mu $’ ę r z e c /y  wisiy w id ok  przedstawi ał  , *
s Iscbetnym g n i e w e m  oburzo ny  na l eg o spraw­
cę n i esz cz ęśc ia  Vlaryi,  ebee go ukarać za ie-  
g o  m e g o d i i w o ś c i .  P o  nme a kt o r ,  z kun ma 
Co c z yn ien ia  , ' w y p r o w a d z a  go z b ł ę d u ,  a do­
w ie d z i a w s z y  s ' ę ,  iak d a i e e e . g o  teatr z-yuin.® 
zaprasza  do s i e b i e ,  g dz i e  mu inną s z tu k ę:  
I n t e r m e z z o  pr zed st awi ć  zamis la .  ■ W  drD- 
g i e y  sceni e w y s tę p ui e  E r n e s t  i n a  —  tyi® 
wi doki em z a c h w y c o n y  B i r h e n  zapomina O 
wszystkich t e at r s c f i , powtarza  i ey  swoią mi* 
ł o i ć  , i zostai e n ag rod zo ny m za doznane prze* 
śladowania.  M a ło  iest sztuk,  któreby tak d<?» 
k ładnie  , z i ed ney  strony pr ze ks zt a łc o ną  n a ­
turę lad i ha po mi astach,  z d ru g i e y  zaś pr o­
stotę wraz z sz l achetnością w tein z e p s u c i a  
l i u l o w . l y ,  iak ni ni ej sza .  B i r k e n  ten p r a w ­
d z i w y  c z ł o w i e k  n tnry , nie o b e z n a y m i - n y  % 
zadneini  n ie god zi  wemi  w y b i e g a m i ,  w y s t a w i ł  
doskonałą sprzec zność  w po rów na ni a  i  miey-  
tkie.ni szabruwcami .  N i e  posiada wprawózi® 
w y r - i i n o w a n e g o  rozsądku,  którym n a y c z ę a c i e y '  
sauiolubcy s w oi e  postępki  o z n a c z a j ą ,  leoZ 
czysta sz l achetność  i p r z y w i ą z a n i e  do l o d z i  
cechui ą i eg o po s tę p ow an ie .  K ’ ó reż  » tych 
d »ócb własności  zasłoguią na p i e r w s z e ń s t w o ?  
op r óc z  te-go przedstawi a się w tey  sztuoę o- 
braz ducha czasu;  rozmaite n a d u ż y c i a ,  n ie g o ­
d z i w e  podstępy , i oburz aj ące p o d ło ś ci  dobry 
i przest rzegającą  daią naukę.

P o te m o t e g r a n o  u w e r t u r ę  z  O p e r y :  
D z w ó n e k ,  e na l a k o ń c z e o i e  p r ze ds t aw i on o  
iako g o d ł o  p o żeg na ni a  p u b l i c z n o ś c i ,  wielki  o -  
br»s z ż y w y c h  osób u łożon y , U r o c z y s t o ś ć  
M  u z.

P u b l  c znoś c  z a ws ze  z uc zestni ct wem t n -  
t.-ys/emu teatrowi  spr zy i ai ą ca ,  zasmucona pt)“ 
n iekąd p r zer wan iem s c e n y  P o l s h i e y ,  p o c i e ­
szył a s i ę n o d z i e i ą ,  ze  towarzystwo aktorówf 
p r z e p ę d z i w s z y  nietakt «  s  w wol nyc h mnraoh 
K r a k u s a ,  po s pi es z yć  raczy nazad w to miey- 
s ^e,  któremu tyle pr zy je mności  od tak dawm* 
s p r a w i a ł o ,  i ht ói e  a n t e p r e c e r u w i  za iego Sta­
ranność,  iniin > nieś ezę sny ch okol iczności ,  ak­
torom- zaś r.a i c h p r a c y ,  p r a wd z i w ą  wiun®" 
w d z i ęc z no ś ć.
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